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Zakres terytorialny i czasowy Wojsławice; dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Wojsławice, Rozięcin, pierwsza wojna światowa, hiszpanka

Wieś Rozięcin

Rozięcin to była stara wieś pańszczyźniana położona na dwóch wzgórzach, przecięta jarem
parowym, z głębi którego wypływały dwa strumyki. Jeden stanowił wodopój dla bydła, koni, drugi
był ujęciem wody na użytek gospodarstwa domowego. Strumyki te nazywano "ponikami" i wieś
pierwotnie nosiła nazwę Ponikłe od nazwy właśnie tych strumyków. Dopiero w wieku XIX
nastąpiła zmiana na Rózin, a później – Rózięcin, dzięki temu, że wieś była dana w posagu Rozalii
– żonie hrabiego, pochodzącej z Mołczan na Podolu. Wieś miała karczmę murowaną. Wieś była w
większości, a powiedziałbym w 90%, zamieszkała przez rzymskokatolików. W czasie I wojny
światowej teren Wojsławic i okolic był zapleczem frontu . W czternastym roku na terenie gminy
kwaterowały olbrzymie jednostki armii rosyjskiej. W przeddzień dotarcia do tych ziem ofensywy
niemieckiej, z wiosek okolicznych Kozacy siłą wypędzili mieszkańców w głąb Rosji. Z mojego
rodzinnego domu i mojej rodzinnej wsi mieszkańcy na wozach, z dobytkiem jaki zdołano zabrać,
z zapasami żywności, z krowami prowadzonymi za wozy, z kupą dzieciaków, jechali pędzeni na
wschód, a za nimi – podpalane płonęły wsie, kolonie, miasteczka. U moich rodziców w 1915 roku,
gdy ich wyrzucono z rodzinnego domu i pędzono w głąb Rosji, najstarsza dziewczynka - moja
najstarsza siostra - miała 9 lat, druga z kolei miała 5 lat, trzecia niecałe 3 latka, czwarta urodziła
się 15-go maja 1915 roku, zaledwie w kilka tygodni przed wyrzuceniem z domu. I z tym
drobiazgiem rodzice pędzeni w okolicach Klisztowa, przed Bugiem, po naradzie z podobnymi
wysiedleńcami, zdecydowali się głęboką nocą z tego peletonu jadących wozów uskoczyć w bok i
skryć się w lesie. I przeczekać tą ucieczkę wymuszoną. Uciekli i zostali, już ich nie ruszono, ale
znaleźli się tuż na zapleczu toczonych walk i tam przez dwa tygodnie koczowali w tym lesie. A
później w opuszczonej szkole w okolicach Klisztowa zostali obrabowani doszczętnie przez
rosyjskich maruderów - zabrano im krowy, konie, zapasy żywności, a nawet odzież. I gdy w
końcu Niemcy przełamali front i te siedem rodzin, siedem furmanek z dziećmi, zostało
oswobodzonych przez wojska niemieckie, to zaistniała trudność powrotu do rodzinnych stron. Na
siedem wozów było tylko dwa konie. Ślepa klacz Gardzały i kulawy koń Mujsyma - nie zabrane
były przez maruderów dlatego, że były końmi kalekimi. Etapami podciągano wozy, a kobiety,
malutkie dzieci wędrowały pomału i tak wrócono do rodzinnej wioski. 

Wioska na szczęście ocalała, Kozacy nie zdążyli podpalić wsi, ale wioska była zapleczem
walczącej armii niemieckiej. Rodzice opowiadali, że chata nasza musiała być przyfrontowym



punktem sanitarnym, bo do połowy ścian izba i komora była wyścielona słomą, a na słomie
ślady krwi, szczątki bandaży. Okolica była zryta przez umocnienia polowe. Część budynków
rozebrana była – deski były wykorzystywane do budowy okopów. I zostali bez niczego – bez koni,
bez krów, bez kur, bez świń. Kupa malutkich dzieci i zdeptane pola po walkach. Mieliśmy rodzinę
na Hucie. Wieś ta nie była wysiedlona z racji tego, że we wsi stacjonowały sztaby i odwody
jednostek, które obsadzały linie okopów bronionych przez armię rosyjską, stąd też nie
wysiedlono ludności, mieszkańcy nie ulegli też totalnemu rabunkowi. Pozostało więc trochę
inwentarza, bydło i konie. I w ramach pomocy rodzinnej siostra mojej mamy ofiarowała jedną z
dwóch posiadanych krów rodzicom, by było chociaż mleko dla dzieci. 

W 1915 roku, w dwa miesiące po odejściu frontu, władze austrowęgierskie, które zajęły
Lubelszczyznę, i które w Lublinie ustanowiły Gubernatorstwo dla ziem oswobodzonego Królestwa
Kongresowego, chciały odbudować władze samorządowe i władze administracyjne. Na wiecu w
Wojsławicach przedstawiciel administracji reprezentujący powiat chełmski, pozostający w
służbie austriackiej, powiedział, że od tego, jak szybko i jak umiejętnie powstaną władze
samorządowe, tak dalece będzie można odbudować zniszczenia powojenne i wprowadzić
porządki cywilne, administracyjne na ziemiach oswobodzonych spod Moskala. No i wybierano
wójtów i sołtysów. No i takim sołtysem został wybrany w październiku 1915 roku mój ojciec. Na
Hucie sołtysem został wybrany syn Marcina Sitarza – Michał Sitarz – brat mojej matki. W Nowym
Majdanie – niejaki Kontek, w Wojsławicach na wójta został wybrany mieszkaniec Rozięcina –
Mazur Michał. I zaczęła się odbudowa administracji polskiej pod egidą władz austriackich. Był to
okres szczególnie tragiczny dla mojej rodzinnej wsi i w ogóle dla całej ziemi chełmskiej. Przede
wszystkim głód, choroby, szalała tak zwana hiszpanka, jakaś odmiana cholery – cholerynka,
tyfus plamisty. Ludzie marli, profilaktyka nie istniała, leków nie było. Były wsie, gdzie wymierały
całe rody. Na Rozięcinie wymarła cała rodzina Gardżałów. Ratowała sytuację pomoc
amerykańska nadsyłana dla ludności polskiej, a organizowana w Ameryce. Stany Zjednoczone
niosły pomoc ludności polskiej poprzez dosyłanie leków, żywności, odzieży. 

Szczególnym utrapieniem dla mieszkańców wiosek były jednostki aprowizacyjne armii
węgierskiej. Węgrzy byli bezwzględni w ściąganiu kontyngentu, zabierali wszystko, co stanowiło
według ich zdania nadwyżkę. Jeśli ktoś miał dwie krowy, to jedną musiał oddać. Jeśli ktoś miał
świnię, to zabierali. Rola sołtysa była trudna – z jednej strony był naciskany przez urzędy i
Komisję Aprowizacyjną, a z drugiej strony był potępiany przez mieszkańców. Każdy miał
pretensję o to, że dlaczego jemu wyznaczono kontyngent, a nie sąsiadowi. Ojciec w tym czasie
pełnił swą służbę społeczną sołtysa, przeżywał koszmar. 

Do Wojsławic wróciło w tym czasie dwóch uczestników Polskiej Brygady Legionowej posiłkującej
Austriaków – bracia Jurczukowie - którzy zaczęli organizować Polską Organizację Wojskową –
POW. I tą siatką objęto Wojsławice, Hutę, Rozięcin. Mój ojciec należał do tych konspiratorów.
Obok tego na wsi powstało Koło Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast”, które zrzeszało
działaczy polskiego ruchu ludowego, i które przewidywało pewne agrarne zmiany i sprawy
uwłaszczeniowe, serwitutowe, sprawy zagospodarowania wsi polskiej. Kiedy zaczęła się
odbudowa struktur państwa polskiego, mój ojciec jako sołtys miał w tym swój niebagatelny
udział, z racji swojej funkcji. Uczestniczył w działalności Stronnictwa Ludowego, w pracach Rady
Gminnej i Rady Parafialnej. Tkwił w orbicie tych wydarzeń, jakie miały miejsce. Wieś Rozięcin,
tak jak inne wsie gminy Wojsławice, przeżywały bardzo wybory do I Sejmu, później to wszystko,
co działo się w czasie zagrożenia bolszewickiego. Na szczęście do Wojsławic nie dotarli
Bolszewicy, ale na skraju wsi Huty znalazł się patrol bolszewicki, który penetrował tam, ale
wycofał się.
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